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W ielkie święto narodowe, jakiem  z natury 
rzeczy stała się dla nas wystawa k ra jo w y  
J a  się z długiego szeregu mniejszych 
kszych uroczyć ości Sa n»am‘ to przez ro 
rzędzie -y< leczki, urBł^ * ^ h 0\ 0iic kraju i 
dakńw z bliższych * dalszy :nn ^ r „i
innych dzielnic Polski, czy też przez inne kraje

1 n a QoIcinno4<¥ słowiańska, a szczególnie już 
polska, słynną jest z dawna w całym świecie. 
Najlepiej ją  określają dwa nasze stare, a tak
cha aKterowi narodu polskiego o d p o w ia d a ją c e  
przysłow ia: „Gość w dom, Bóg w dom i » zem

,h *“AU gt ’ ‘ Gościnrym  j e s t  n i e z a w o d n ie  szlachcic, który mi- 
icmu p r z y b y s z o w i  zastaw a w  dosłownem zna- 
czeniu wszy^k®! nc*e™ chata bogata11, zmusza 

rze*
ozeniu 7 77 , .. -  ,
go do przeładowania żołądka domowemi specja
j« n i, wlewa weń aż do upadłego najrozmaitsze
nalewki, węgrzyny i miody, u gdy pan brat,
syt „staropolskiej11 gościnności, chce nareszcie
odjeżdżać, zdejmuje mu koła z w'ozu, by wyru-
sryć nie mógł. Czy jednak w ten sposób stało
się zadość wszelkim obowiązkom gościnności?
Zaiste nie, a nawet odwrotnie, z obowiązków
tych spełnioną została ztledw ie jedna, m ała
ezęść i to taka, która gościowi raczej nudną
uciążliwą się staje, aniżeli uprzyjemnia mu pobyt
W gościnnym domu.

Owóż do takiego gościnnego szlachcica 
wydało się nam podobnem w ostatnich czadach 
i asze miasto z okazji przyjęcia kilku poważniej
szych wycieczek, a w szczególności wielko
polskiej...

Nie możemy i nie chcemy wdawać się zbytnio 
w szczegóły, a czyniąc k ilka skromnych uwag, 
będących bardzo a bardzo na czasie, ograniczamy 
się jedynie do wspomnień z ostatniej wycieczki 
ponaańskiej Tutaj nieoh nam będzie wolno za- 
strz U się' B. miry, ‘ iż mwwgi cąynimy
sir/'- •"» et od to a jedynie dla aalwO Wania dó
br-i sławy tego nam vsz>8tkim drogiego grodu, 
^  zapobieżenia na przyszłość błędom, których, 
niestety, właśnie w ostatnich czasach zbyt wiele 
popełniono.

Na dłuższy czas przed przybyciem wycieczki

Eozt uskiej utworzył się we 1 wowię komitet, 
tóry. postawił sob.e za zadanie, przyjąć odpo

wiednio miłych nam gości W  skład tego komi
tetu weszli obywatele i radni miasta, wybrano 
przewodniczącego, sekretarzy, kwaterm istrza i td. 
apra i no ładne odznaki dla pp- komitetowych, 
pt»r„/. ’ zalano rozmaite c z y n n o ś c i  r i  .L^skunctr.i-
owaiiy aparat puszczono w m ch Zapału i chęci 
do p iaey  me brakło, to też zdawało się, iżUV p  --         ty------------------
waz^stku pójdzie jak  najlepiej', ten. bardziej, ze 
o wydatk. nie było potrzeba się kłopotać, koszta 
bowiem przyjęcia wzięło na siebie miasto. St* ło 
Bię jednak inaczej. J a k  w owym domu gościnnego 
szlachcica, n d ła  i napoju było w bród, ale też 
ca  tern Bkończyło snj wszystko. O I rzyjemuo- 
ściaeb, o wygodach, o ułatwieniach d la gości 
pra • i-j nikt nie pomyślał. Ograniczono się na 
potic^in im w stosownej porze jedzenia i picia, a 
p o za  tem pozostawiono iclisam ym  sobie. „Radźcie 
■obie, jak  umiecie.u Ułożono i wydrukowano pro
gram, ale chy ba tylko na to, ażeby go w osta
tniej chwili zupełnie zmienić i gości zbałamucić. 
N a samym wstępie powstały jnz z tego małe 
nieporozumienia. Gdy na dworcu kolei skończył 
■łwą mowę powitalną p. p rtzydcnt Mochnacki, 
nastąpiła dłuższa, niemiła i kłopotliwa cisza. P. 
prezydent widząc, że nikt głosu ni< zabiera, pro 
■om e pochód do miasta Na to odzywa się p. 
O obicw olski: „Przepraszam, :a chciałem jeszcze 
przemówić, ale w p r o g r a m i e  jest przedtem 
mowa pana G etfitza.11 P. prezydent, ratu 
jąe  sytuację, zapow iada,iep . G. przemówi dop'€ 
ro w ratuszu. I  tak  się w istocie stało, ale sta
ło się źle, be p G e tr™  przewod nic zą cy  komi
tetu przyjęcia, nie był do mówienia przygotowa
ny i w ostatniej cli wili zaimprowizował mówkę, 
która może w innej r.nwiu i w innych okoliczno
ściach byłaby na mi jscu, w tym jednak wypad
ku  wydała się wszy7 ijdm co najmmej... niestoso
wną. Nie ułożywszy ee ani porozumiawszy z dy
rekcją taairu  zapowrfwziano wdrukowanvm  pro
gramie nrdbzyste przedstaw ienie na cześć gości. 
Tymozasem praedg^wienic to nie doazło do sku
tku, natom'»«^ *»ia,pru wizowa no znowu banki :t, 
i u  fel ry zaP-0w'nu.!t,orio gtarszv h, podczas gdy 
młodsi, pozos awieni włusnemn sprytowi, udaii 
«ię przewa me o eatrą, ^dzie zamiast zapowie
dzianego uroczystego ptó id  wy8ł ucuJ i
nie grzeszącej z y mą moralnością farsy an-

**  W o itatniej dopiero chwili, t„ j y  ^  goścje

mieli inż program, ułożony na całą gć? ja k 
kolwiek program ten nie ly l  drukowany, o je
dnak trzytaali się go ściśle, a nawet odstąpić od 
niego, ohoćby chcieli, nie mogli P° wy8 a^ ie 
b łąkała się przeważna część Wielkopolan bez 
żadnych przew odników  i gdyby nie radci 
Rom anowicz i kilkn Indz-, nie nai«żących do ko 
rnitetu, byliby po prostu, nie wiedzieli, gdzi<
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w a ł a  się np. zupa rakowa, inni — w kilkanaście } 
minut potem — dostawali barszcz, inni wre- j 
szcie zadowolić się musieli czemś, co miało być i 
— jak  objaśniali garsoni — rosołem. Toż samo | 
z pieczystem Stół główny dostawał kurczęta, 
środek pieczeń baranią, szary koniec zaś zado
w alał się tłustą wieprzową pieczenią. I  to wszy
stko, wraz z szklanką niemożliwego piwa, było 
za jednę i tę s mą cenę od ojoby.

Ale finis coronat opus. Nie pisaliśmy i teraz 
nie będziemy pibali o wstrętnych, skandalicznych 
scenach, jak ie  «ię odegrały na owem słynnem 
zebrania niby to „młodzieży polskiej,“ na które pod
stępnie wciągnięto młodych Poznańczyków. Sce
ny owe znane są wszystkim. Ale zapytujemy, 
czyim, iożeli nie komitetu obywatelskiego, było 
obowiązkiem, do tych skandalów nie dopuścić, 
i wreszcie im zapobiedz? Nie zrobiono tego, a głos 
powszechny słuszrie dziś zwala całą winę na 
ów komitet.

Przytoczyliśmy tu najważniejsze zarzuty 
przeciw komitetowi. Konsekwencje powinien on 
sam sobie wyciągnąć. Czy zechce to uczynić ? 
Sądzimy, że tak  — w przeciwnym razie będzie 
to należało do prezydjum m iasta i dyrekcji 
wystawy.

Denuncjacja.

•? . /  " . *■ . me  wieuzien,  Łęuzao
nę rócić, co najpierw ! przedewszyatkiem oglą- 
lać. W  mieście To już zg o ła .a ik t się nimi nie 
opiekował, z wyjątki®^ może dwóch, lub trzecheKowai, z iuD trzecn
pp. komitetowych. Na dwor. i przy po*i g uaniu 
przewodr.iezący komitetu uąwe się nię pojawił 
O obiedzie w Ogrodzie Miejs im ofimy &łe 
•wspominać W ięks ego bezładu, an e i  en, ja,ki 
tam panował, trudno sobie wyobrazić, i o vćł 
godziny ciekano n i  każde danie. Jednym  dosta

Jednem  z najbardziej zaciekłych w swej nie
nawiści do Polaków z pism niemieckich jest noto
rycznie Kolnische Zeitung, k tóra stojąc przez 
długie rządy Bismarka na żołdzie kanclerskim 
z tz. funduszu gadzinowego i po upadku żela 
znego kanclerza, ze zdumiewającą wytrwałością, 
pozostała wrogiem nieprzejednanym naszej naro- 
wości. W ięc też z łamów tego pisma padają naj
częściej gromy potępienia na polskość, ono daje 
zawsze gościnny przytułek paszkwilom, lub de
nuncjacjom, nadesłanym przez pierwszego lepsze
go kulturtregera pruskiego z ziem pc^kich . 
Nowy wonny kwiatek takioj polenofobji 
katuy teraz w liście z J*ozn tnia, k t k y  oczyw i, , 
Bdie opublikowany zost-l Biławłocroio pr**« na
szych n*)serdecznie|SŁych nad Renem. Asumpt 
do swych elukubracyj wziął ów korespondent 
z głosów jakie go dochodziły z placu wystawy 
lwowEkiej i oto, co p isze:

„Otwartość Polaltów, zgromadzających się 
we Lwowie na wystawie, pokaże niewątpliwie 
wreszcie opinji publicznej w Niemczech, dokąd 
zmierzamy, jeżeli nadal pozostawimy wolne pole 
zarozumiałości polskiej. Jużeśmy dostatecznie udo
wodnili, że w Poznańskiem nie ustaje agitacja 
polska, w Zachodnich P rasach  wzmaga się ona 
coraz stałej, zwoina ale ustawicznie dociera ona 
także do Pomorza. Nowe stowarzyszenia powBta- 
ją ustawicznie nad Renem i w W e tfalji, w pro
wincji saskiej, aby przez n 'e wnieść ducha e aro- 
dowego między tamże żyjących Polaków; nadto 
na W armji udało się wieloletnim ag’tacjom usta 
lió myśli wielkopolskie. To samo widzimy już 
w większej częśoi na Górnym Szląsku- Tu w ła
śnie w ostatnich czasach skoncentrowała się ta 
agitacja ; poseł major Szmula jest sprawcą rady- 
kalno-polskiej polityki, która dla siebie żąda i w 
Część, już osiągnęła, swobodę, jak a  koniecznie na 
największą krzywdę dla Niemiec wyjść musi. 
Obecnie zapowiedziano otwarcie we Lwowie ja 
ko najbliższy cel: „zdobycie" Szląs-ca Ma to się 
tak  rozumieć, że najprzód na Morawian, na Cze
chów i na ewangelików Polaków m a być zwró
coną ta  opieka, a pewne znamiona przemawiają 
za tem, że w tym wzgjędfje są te usiłowania 
skierowane w kierunku, przypominającym nsta- 
wiCEŁie Wendom ich pokrewieństw, szczepowe. 
Nmstety, większa część Niemców zb^t pochopnie 
uważa „polską kw estjęu jako w yoryk fantazji 
kilku nieprzyjaznych Polakom ludzi. Porównajmy 
tylko ruch Słowian przed 20 aty z dzisiejszym, 
a przekonamy się, że tak nie jest Z razu lekoc- 
ważono sobie idee zjednania wszystk.ch Słowji^ 
zachodnich dla zamysłów wielkopolskich, a s 
eież to się w większej części spełniło. r' ńcAneift 
wzrasta do silnego czynnika parlamentarn«gó, 
którego, jrk o  będącego w sojusze z ultramonti* 
nizmem, leS-eważyć nie należy. My Niemcy je 
steśmy wobec kwestji polskiej jeszczn ciągle 
uczuciowymi. Przypomnieć tu można roztropne 
słowo ministra Hobrechta, słowo, które przy in
nej sposobności wypowiedział także Gustaw 
F rcy tag : „To, ozem Polacy zostali, zawdzięcza
ją  N iem com ; przez niemiecka to pilność i wy
trwałość pozyskano Prusy Zachodnie, Wielkie 
Księstwo Poznańskie i Szląsk “ Polacy są w 
swych „narodowych" wymaganiach nien&oycony 
m l; żądają oni uwzględnień a swych „upraWL, j 
nych“ właściwości. Tem większem moralnem i 
m aterjalnem  prawem mogą Niemcy w polskich 
prowincjach stawiać te same wymagania. Nie 
ustaniemy w dopominaniu s ię : obrony żywiołu 
nicmićOKiego. Polacy powinni wiedzieć, żc żyją 
w Prusiech i że az na noże zwalczać będziemy 
utworzenie państwa polskiego. JfJro Prusacy i 
Niemcy mają oni nietylko prawo, ale nadto obo- 
• a do tych ostatnich zaliczamy w pier-
jęztdL.lill'H n‘*ucz“Bie się po niemiecku. N auka 
ponieważ , do “ ko*3; kiłowej,
cai -CT n riL rL f - tYlko środkiem do celu, rożnie-

“ px ieP .  p rr iw
T .U .  to S ł  

widocznym nikczemna i  eo0?ć ,* ’ r. i i S L ! , .
azego i  « « *  Enropy, d l f f l *
p i,n o  niemieckie w ch» ,li „  klorej
cei niestety nl4 kiedykolw,ek oe.m otniiei L  
w m ó d  słowian w wielkiei myśli r  uji ,z Zarho-alm i' odporu przeciw Wschodowi: to pisBą
w chwili, kiedy w austrjackich delegacjach Po 
łaey 8ą p r a w ie  jedynymi Słowianami, 'stojącymi 
przy trójprzymierzu twardo i wiernie. W chwilą

kiedy mniej niż kiedykolwiek nadziei porozu
mienia się między nami a większością ludów za- 
chodnio-slowiańskich pod hasłem obrony przeciw 
panslawizmowi i supremacji olbrzyma z północy 1 
T ak piszą — i potem chcą — aby ktokolwiek 
— nawet liberalny Niemiec, a więc z urodzenia 
doktryner i wróg faktów, w to uwierzył! Koln. 
Ztg. przypomina słowa, które muszą być słuszne, 
skoro wypowiedziane przez Gustawa F reytaga, 
zostały potwierdzone powagą pana ...Ilobrechta. 
Te wiekopomne słowa brzm ią: „Ozem są P o la c j, 
zawdzięczają, Niemeom'*. N n  chcąc historycznego 
prowadzić procesu z powieśoiopisarzem i ze zban
krutowanym politykiem, przyjmujemy te  słowa 
z wdzięcznością i przyznajemy. ,esh istotnie 
Polacy kiedyś wywalczą sobie w NieraezecL byt 
godny siebie, zawdzięczać t  ■ będą Niemcom tego 
rodzaju, co przymcielele polityczni kolońsKiogo 
p ism a; oni to bezgraniczną swą ku nam niena
wiścią, niegodziwością środków i bezmyślnością 
argumentów przyczyniają się najdzielniej do otrze
źwienia Niemców ze s c itk iw  dłagoletniej sug- 
gestji Bism arcka!

Z ń s t w  w Afryce -  e klęski *  Europie.

Gubernator włoskiej kolonji Lrytrei w Afry
ce, jenerał Baratieri, ja k  wiadomo, odniósł świe
tne zwycięstwo nad derwiszami Sudanu i zdobył 
miasto Kassalę, a kolumna jego pociskowa do
tarła  aż do miejscowości E) Faszer nad A tbarą 
ostatnią wielka rzeką dopływową Nilu, z lewe
go jego brzegu.

Zwycięstwo to nie tylko świetną jest akcją 
wojenną, przynoszącą zaszczyt tak  nielicznemu 
oddziałowi, który go wśród trudnych warunków 
dokonał, ale i dowódcy, który liczniejszego o 
wiele nieprzyjaciela, w obronnem załogującego 
mieście ubiegł, nie m ałą mu zadał klęskę i wszel 
kie zapasy broni i rynsztunku wojennego zdi 
b , ł a  nie m »ełtając ną ,«dniesioneiir . wyi •» 
r 1 H w y m r  amą|i derwiszów,
aż do pobrąeża Nilu. Podw ai znaozimie zwycię 
stw a jeszcze i ta  okol cznofić, że mało co przed
tem derwiszowie rozpuścili byli zagony swoje az 
do Agurdann, miejscowości leżącej ISO kilome
trów na wschód Kassali, już wśród pogranicza ko
lonji włoskiej. Kassala zaś i z tego powodr wa
żnym bardzo je s t punktem i strategicznym i po
litycznym, że się w nim zbiegają trak ty  kara  
wanowe prowadzące z Sudanu ao Abisynji i wy
brzeża morza Czerwonego. D otkkw a klęska zi ś, 
jaką ponieśli derwiszowie w Kassali, nie tylko 
je s t odwetem za porażkę, jak ą  Włosi przed laty 
ponieśli pod Dolgali i za puWtarżająct się napa 
dy na posienłosci włoskie, ale zarazem i za
chwianiem uroku niezwyciężałości, jakim  się 
cieszyli derwiszowie od esasu wypędzenia An
glików i Egipcjanie z Sadanu i porażki i zabój
stwa Gordona w Kanumie.

Jakkolwiek świetnem pi zecie t  jest zwycię
stwo W łocnćw w Kassali i jego bezpośrednie 
wujenne następstwa, to mekuniecznie pewną 
jest rzeczą, czy one przyniesie Włochom i ich 
polityce spodziewane i możliwe z niaeo korzy
ści. Urzędowe włoskie dzienniki głoszą, ze rząd 
jenerałowi Baraticrem u pozostawił do woli decy- 
zjój CZJ  zechce trzymać r ę  stale w Kassali, czy 
też zadowulnić się odniesionem zwycięztwem i 
postrachem na derwiszów rnuconym i wrócić w 
granice kolonji włoskiej, ażeby strzedz je j g ranie 
i przypilnować jej skutecznej organizacji. Potęgi 
derwiszów bowiem, mimo poniesionej dotkliwej 
porażki, za złam aną bynajmniej uważać nie mo
żna. Jak  donoszą, najswie*sze 'viadomośc-, Mahdi 
powołał do boku swojego w Orudurmunie pod
władnych sohie dowódców, ażeby 8ię z nnm co 
do dalszych naradzić operacyj. Nadto zastrzeżo
nym jest w urnowi 3 zawartej w r. 1891 pomiędzy 
Włochami, Egiptem i Anglją» Włochom wolno 
jest zająć i obsadzić m iąsto i twierdzę K i ssali, 
że przecież na każde żądunis Egiptu ustąpić z 
niej są obowiązani. To zaś znaczy nle co innego 
jak  tylko to, że Anglja tej  mierze głos de- 
ydujący. A jakkolwiek, chwilowo Anglja nie ma 

Hlpże. zbyt naglącego interesu w stawianiu Wło 
cnom przeszkody v. zwycięskim ich pochodzie, 
to jednakowoż ostatni dobrze się nad tem zasta
nowić powinni, czy wobec tak  niewygodnego 
zastrzeżenia nie przypadnie ,,n rola wyciągania 
kasztanów z ognia na oućUą korzyść.

Przystępuje do tego * drugi wzgląd wagi 
niemałej, lo j js t  strona finansowa wyprawy, 
k tóra pomimo ponętnego połysku, świetnej i po
myślnej akcji wojennej, w n*e bardzo ponętnej 
przedstawia się barwie. Budżet państwowy wło
ski, zaledwie z mcmałem wysileniem prezesa 
gabinetu p Crispi ego ucuwaic..ym został, a le
piej wtajemniczeni w spi»wy finansowe włoskie 
twierdzą, że przeprowadzenie wyprawy sKute- 
czne wymagać będzie podwyższenia etatu  woj
skowego o jakie sto miljonów lirów.

Że zaś finanse włoskie w bardzo opłakanym 
znajdują się stanie, to tak  powszechnie Łnaną 
jest rreczą jak  i to, że jakiekolw iek wynikną 
z większej wyprawy wojennej koszta, pokryłem 
one mogą być tylko z obmyślenia i należenia 
nowych podatków, która to kwestja bardzo ła 
two do poważnych wstrząśrdeń wewnętrznych 
doprowadzić może, tem więcej, że zubożenie masy 
ludności we Włoszech do ostatnich już  dochodzi 
granic, że we W łoszech uniesienie patrjotyczne, 
popychające naród do nadzywyczajnych ofiar pie
niężnych dla sławy narodowej bardzo jest wą 
tłem, a że nareszcie korzyści matejalne jakiaby 
skutkiem wojny zwycięskiej w Sudanie spłynąć 
miały na państwo, ba: dao są problematycznemi, 
» przez przytoczone wyżej zastrzeżenie trak tato
we, jes ize bardziej podanemi w wątpliwość.

*ec* **ł< “  prosta, że jakkolw iek wiano- 
0 ZwJ ci«i,twtD h jenerała  Earatinrego prayję

to w kraju z radością i zadowoleniem, wysuwa
jące się z po za tryumfalnych okrzyków casięp- 
twa, ramej błyszczącego zabarwienia, radość tę 

widocznie przytłumiają.
Jeżeli przecież pomimo wszystkich względów 

ujemnych z wypadkami wojenneini w 8 idanie 
się wiążących, zwycięstwo i powodzenie oręża 
włoskiego jest aKcją wychudząoą na zaszczyt 
narodu i słuszny do radości i pewnej dumy daje 
powód, bo je s t zarazem aktem postępu cywiliza
cyjnego wobec dziczy barbarzyńskiej i częściu- 
wem przynajmniej jej ukróceniem, to cale od
mienne sprawia wrażenie inny wypadek, jaki 
wśród okrzyków tryumfu nad powodzeniem orę 
ża włoskiego, w innej zupełnie dzi dzjuie za
szedł osłatmemi dniami w Rzymie, to jest wy
rok sądu przysięgłych w Rzymie w sprawie 
przeniewierstw, dokonanych w Banku rzymskim.

Piinaminą głos powszechny we Włoszech 
nazwał szereg grubych nieprawości finansowych, 
strwonienia kolosalnych kwot i różnorakich wy
kroczeń. Prócz dyrektora banku Romana Tan- 
longo, wpiątanynymi byli posłowie i dostojnicy 
urzędowi włoscy, aż do byłego prezesa gaoinetu 
G iolittiego. Jednym  z znaczących szczegółów 
głośnego tego procesu był ten, że ważne doku
menty wartościowe zaginęły bez śladu. W yto
czono wprawdzie formalne śledztwo przeciw d y 
rektorowi Tanlongo i jego niektórym podwład 
dnym i w więzieniu ich osadzono, ale kiedy 
rzecz przyszia pod rozpoznanie trybunału  przy
sięgłych. ten dla braku dowodów uznał wszy
stkich podsądnych niewinnymi.

W rażenie, jakie wyrok przysięgłych sprawił 
na publiczności, było przy g w b  jjąeeuu Dzieniuki 
w ogóle wyrażają] się o nim wcale niepochlebnie. 
Dziennik. Capitale mieni ten wyrok być hańbą 
dla W łoch, a inny wcale poważny dziennik Opi- 
nione nie waha się twierdzić, że uwolnienie od 
oskarżenia Tanlongi i towarzyszy tylko tej przy
pinać należy o* lolinznośoi, że oskarżeni sądownie, 
nie tylko sami byli wiuni przeniewierzenia 
j  trwonienia giosza publicznego, lecz że o wiele win- 
niejszyct rznkaó należało w wysokich kołach 
politycznych i że tych ludzi stanowisko i wpływ 
spowodował nitspodzie ivany przez nikogo wyrok. 
Nawet i niemieckie dzienniki, z wiadomych poli
tycznych powodów dla W łoch przychylne, po- 
równywnjąc sprawę pauamską we F ran  :j' sądo
wnie rozpoznawaną z niniejszym procesem, zacho
waniu się Badów francpbklch] przyznają wyższość 
nad trybunałem  włoskim. Zapewne nikt, tak  pi
sze jeden z nich, nie przypuszczał, że Tanlongo 
uniewinniorym zostanie, a patrjotom włoskim wer
dykt przysięgłych w tej sprawie i owacje wy 
prav iano dla uwolnionego podsądnego, chyba 
goryczą zaprawiły uciechę z świeżego tryumfu 
oręża włoskiego w Kassali. D la uczciwego patrjo■■ 
ty, jest to boleścią jedną z najdotkl-wszych, je 
żeli się widzi zniewolonym do zarumienienia się 
ze wstydu nad upadkiem mnndnym ziomków 
uwoioh w kraju  własnym, w tej samej chwili, 
kiedy by pragnął i rnngł wznosić okrzyk radości 
i dumy narodowej nad pow< dreniem wojennem 
w ueiązliwycl wyprawach w pustyniach a fry 
kańskich.

Usprawiedliwione to zapewne orzeczenie, 
wszakże obawy takie mczem innem nie są, jak 
nieochronnem następstwem obniżonego poziomu 
moralności w sprawach politycznych, który nie
stety nie tylko we Włoszech napotkać można.

Zjazd g a l  Towarz. aptekarskiego 
w e Lwowie.

(Talie. Towarzystwo aptekarskie we Lwowie, wy
stosowało do wszystkich aptekarzy następującą odezwę:

Z końcem r. 1893 upłynęło 25 lat od założenia 
u nas Towarzystwa aptekarskiego, które u f  jp wy
trwałe Moi na straży interesów i powagi naszego za
wodu. Przez 6 wierć wieku towarrys'wo setkom kole
gów z czynną spieszyło pomooą, a przez założenie 
szkoły farmaceutycznej i praooi n, chemicznej, przez 
obsyłanie zjazdów uczonych i wystaw krajowych, ja- 
koteż przez wydawnictwo czasopism i polskich dzieł 
zawodowo - naukowych stżrarn się ogół naszego za
wodu utrzymać na wyżynie postępu. Ażebv przeto 
czcigodnym założycielom naszego Towarzystwa oddać 
cześć zasłużona, obrachcwać się z ćwierć wiekową 
swoją działalnością i do dalszej pracy nabrać otuchy, 
galic. Towarz. aptekarskie korzysta z tegorocznych 
zjazdów uczonych i z otwartej wystawy krajowej, 
podczas której w myśl ostatniego walnoeo zgroma
dzenia, w dniach 16. i 17. września b. r. uroczyście 
obchodzić będzie 2 5 -letnią lecznicę swtgo Łałożenia 
z następującym programem:

Dzień pierwszy 16. września br godz. 9 rano. 
Uroczyste nrbożeństwo w katedrze lwowskiej ze 
współudziałem „Lutni". Grodz, 10 rano. Uroczyste 
posiedzenie w sali ratuszowej z następującym pr.ąra- 
mem: a) Przywitanie uczestników zjazdu przez pre
zydenta miasta Lwow a, b) Zagaj' nie posiedzenia przez 
prezesa gal. Towarz. aptekarskiego i wybór honoro
wych prezesów Zjazdu, c) Wygłoszenie hmtorji zało
żenia i rozwoju gal. Towarz. aptekarskiego (kol. W. 
Jabłonowski), d) Rozdanie przez seniora gremjainego 
uczestnikom zjazdu medalu pamiątkowego, ofiarowa- 
wanego przez gremjum aptekarzy Galicji wschodniej, 
e) Odczyt o udziale farmacji w postępie nauk przy
rodniczych (sol. Walery Włodzim,rski). f) Przemó
wienie protomeayka. Godz. 3. popołndniu posiedzenie 
uczestników zjazdn Godz. 6 popołndnin. Wsoólue 
zwiedzenie wystawy K rajowej, a wieczór wodotrysków 
świetlanych

Dzień 17. wrzenia. Wodz. S rano. Dalszy ciąg 
posiedzenia, oznaczenie miejsca i czasu następnego 
ąjazdu i walne zgromadzenie gal Tow. aptekarskiego. 
Godz. 4 popołudniu. Wspólne zwiedzanie wys‘awy, 
główniej pawilonuj sanitarnego. Wieczorem wspólny 
bankiet w hali muzycznej na wystawie i owacja dla 
prezesa jubilata.

Wkładka dla uczestników ziazdu 6 zł. od osoby
Równocześnie odbędzie się we Lwowie I. zjazd 

polskich aptekarzy, na którym najżywotniejsze sprawy 
naszego zawodu będą omawiane. Znaczenie i donio
słość zjazdów zawodowych znaną jest powszechnie, 
potrzeba zaś zjazdu kolegów celem porozumienia się 
w żywotnych sprawach naszego zawodu, jest bardzo 
na czasie. Już z powodu tak świetnej wystawy kra
jowej. Której nawet obcy i najwyższe sfe-y rządzące 
oddają zasłużone uznanie, Dależy się nam zjechać, 
aby zbliżywszy się duchem i sercem, zastanowić się 
nać sprawami naszego zawodu i oglądać to, co dro- 
giem być musi każdemu sercu polskiemu.

i więc kolega uczestniczyć we wspomnia
nym oSmhodziti jubileuszowym, połączonym z I. zja
zdem poiBkich aptekarzy, o co go najusilniej prosimy. 
Rówmei prosimy o chęci uczestniczenia zawiadomić 
kolegę pana Henryka Mikolascha we Lwowie i na
desłać na jego ręce wkładkę ustanowioną na 12 koron 
czyli 6 słi. (ewentualnie 5 rubli lub 10 mreek nie
mieckich) poczem karta uczestnictwa zostanie wysłaną.

Karta .a upoważnia do udziału w uroczystem 
posi idzeniu zjazdu i posiedzeniach sekcyjnych, do 
ndziałr w bankiecie 17. września i do otrzymania 
medalu, bitego na pamiątkę 2 5 -letniego obchodu ju
bileuszowego towarzystwa aptekarskiego. Również 
wydany będzie za okazaniem tej karty bilet wstępu 
na wystawę krajową. Koledzy, życzący sobie mieś 
na zjeździe naszym edczyty, lub stawiać sameistne 
wnioski, raczą lemata, względnie treść wDiosków na
desłać najdalej do dnia i5 . sierpnia b r. na ręce 
sekretarza tewauys^wa, kolegi Adolfa Mussila (we 
Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 7). Byłoby dla nas 
rzeczą bar Izo pożądaną, aby kolega w razie wzięcia 
udziału w zjeżdzie nadesłał na ręce sekretarza towa
rzystwa swoją lotograije (formatu wizytowego)^, celem 
ułożenia grupy fotograficznej na pamiątkę zjazau. 
Zwracamy uwagę, że do wszystkich pociągów kole
jowych, odchodzących 15. września b. r. w kierunku 
Lwowa, na wszystkich stacjach Kolei galicyjskich 
wydawane aedą biiety jazdy zs poł*wę zwykłych cen, 
przyczem i jeden bilet wstępu na wystawę będzie 
dodiany.
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KRONIKA.
Pamiętajmy o laudacji imienia Tadausza 

Kościuszki,

P o n i e d z i a ł e k  6. sierpnia.
Zjazd towarzystwa gorzelników galicyjskich. 
Teatr hr. Skarbka: Po raz pierwszy „Niewierny 

Tomasz", krotochwila w 3 aktaaob Laufsa, autora 
„Domu warjatów". (Z repertoaru wiedeńskiego teatru 
Ra.munda).

„Bit.wa Racławicka* (panorama na wystawie) 
otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 1 zł.

Kaiendarz. Poniedziałek (6.): Prsemienionie 
Pańskie. Wschód słońca o godz. 4. min. 48, zachód
0 godz. 7. min. 22.

Z Ukrainy, w  gazecie G~akdanm  czytamy 
Karol hr. Lanckorona*1 który otrzymał w spadku 
majątek, składający się z cukrowni i 4.212 dzieDięcih 
gruntu w gubemji kijowskiej, wartości ogółem rs. 
1,265.800, udał się, jak słyszeliśmy, de władz wyż- 
szyeh z prośbą o przedłuż śnie terminu, przeznaczo
nego na obowiązkową sprzedaż majątku (hr. joancko- 
roński jest poddanym eustrjackim) jeszcze na trzy 
lata, tj. do roku 1899, a to na tej zasadzie, że spad
kobierca bez widocznej straty nie jest w stanie sprze
dać w tak krótkim czasie rzeczonege majątku Peiae- 
wai jednak do upłynięcia obewiązkowegf terminu 
jeszczi pozostałe dwa lata i kilka miesięcy, przete 
pedanie hr. Lanckoroóskiego, jako przedwczesne, 
uwzględnicie nie będzie.

Polacy w Egipcie. Chedyw Abbas lubi otu izad 
się Koropejt^tomi, tak, ze na dworze jego spoty
kamy najróżnorodniejsze narodowości. Między innymi, 
nie brak tez Polaków. I tak: szefem p.ywatnej apteki 
chedywc jest p Biliński, a lekarzem nadwornym 
metki Aubasa panna dr. MendeLohn, Warszawianka. 
Ańl ministersrwie oświaty spotykamy się z rodakiem 
naszym p Aleksandrem Dzierżanowskim, który włada 
wielu bardzo jeżykami i stąd jest przez chedywŁ 
bardzo eeniony, a nawet otrzymał tytuł beja. Za
szczytne zaś stanowiskc, jako reprezentant państwa 
austijackiego w instytucji, zwanej L a  dette puoli- 
que, zajmuje hr. Załuski. Nareszcie konsulat niemie
cki w Kzirze daje zajęcie dwem Polakom, z których 
jeden jest sekretarzem.

Zmniejszanie się emigracji. Dkczego e iag n r.t 
z E-uropy de Stanów Zjednoczonych się zmniejsza ? — 
zapytuje się lendynska gazeia Post i tak na pytani* 
odpowiada: Dzieje się to mniej w skutek praw, eb- 
ostrzającyck emigrację, niż stąd, że warunki ekene-
1 liczne w Ameryoe stają się z dniem każdym tru
dniejsze i że nrąd emigracyjny zwraca się zwolna ku 
Afryce. Wszeehpotęga kapitału w Stanach Zjednoczo
nych przeszła prawie w (yranję nie do zniesienia — 
i przycisnęła hr jzueełniej farmera i robotritr do 
ściany...

2.000 książel. Tak; cyfrę wydawnictw w ję
zyku polskim z roku 1893 obliczył p. St. Czarno
wski w Waruzawie. Z działa literatury i sztuki 150, 
poezja i dian at wydały książek 80, powieść i ro
mans 120, Komeob- 30, naukowe dzieła teoretyczne 
80, filozofia 30, historja i krytyka literacka 60 psy- 
ehologja 10, kisterja polityczna 20, autropológja i 
etnografia 10, fizjografju, i geografia 20, ekonomia 
polityczna 40, matematyka i przyroda 30 rozmaito
ści przeważnie społecznej treści 200, medvcvna 60 
hygjena 30, prawo 40 rolnictwo, technolog)^ ogro- 
dmetwo 30, pedagogikt 15, religijne dziełk 100, 
książki d.a młodzieży 30. elementarne 80, książeczki 
de. nauki 40 opewiadani* 100, przygodne utw-ry 
200, wskazówki prywatne 2 ,, książki ludowe 50 , 
Kalenaarze 2u, tóżM ^3,ąŻKi lo . Tak' sie przedstawię

według p. Cza nowstiegr — bilans książkowy s 
unegłegc roku w piśmiennictwie naszem,
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praktykanta rachunkowego krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie Bolesława Unickiego, ekspedytoiów po
cztowych : Aleksandra Koperskiego i Fr&nciszka De- 
rienfelda, tudzież ukończonych uczniów szkół średnich : 
N atana W eidm anna, Rudolfa Franziaka, Grzegorza 
Zacerkownego, Antoniego Richtera, Karola Ostacho- 
wicza, M ichała Czerniatowicza, Jana Gawackiego, 
W ładysław a Nebeskiego, Józefa W ikara, Antoniego 
Leszczyńskiego, V. ilhelma Olszańskiego, Jana Tureka, 
K aro la  Kozaka, Teodora Kobryna, Józefa Krzyżano
wskiego, Paw ła Banacha. Mojżesza Peitzera, P io tra 
R egułę, Antoniego Kramaaza, W ładysława Wyso- 
czańskiego, Antoniego Mieheliniego, W ładysław a 
Roszkiewicza, Tadeusza Wodzickiego, Tytusa Kauekie- 
go, Jana Kroguleckiego, Leona Kańskiego, praktykan
tami pocztowymi.

Z kolei państwowej. Lokalna taryfa towarowa 
część II. zeszyt 1. i 2. Z dniem 1. sierpnia 1894 
roku wszedł w życie dodatek I I . do taryfv, część 
II., zeszyt 1. i 2 .

Otwarcie miejsca przeładowania towarów na 
statki „Linc miejsce p rzek ładow ej W pobliżu stacji 
Linc na szlaku koki Wiedeń-Solnogród nowo urzą
dzoną stacta przekładowa pod. nazwą „Linc miejsce 
p rze k ład o w ej zostanie dla posyłek przejemnyeh 
(transito) z dniem 1. sierpnia 1894 roku odddaną 
do publicznego użytku.

W sprawie ucznia gimnazjum Samborskiego, 
Jiigerm ana, skazanego przez tr ib u n a ł Samborski na 
trzy tygodnie więzienia za pobicie prof. Sołtysa 
podczas nauki w klasie, donoszą, że trybunał naj
wyższy nietylko odrzucił zażalenie nieważności, wnie
sione przez Jiigermana, ale na propozycję prokura
tora powyższy! mn karę z trzech tygodni na trzy 
miesiące.

Ucieczka krokody a. Z wędrownej menażerii 
w Essrpreph, na Węgrzech, nciekł krokodyl nilowy 
i w padł do małej rzeczki Rabnicy, skąd łatw o mógł 
się dostać do Raby, a z niej do Dunaju. Nadbrzeżni 
mieszkańcy, uzbrojeni w strzelby, w idły, kosy, polnją 
zawzięcie na niebezpiecznego uciekinieia, lecz, jak 
dotąd, napróżno. K ąpie 'e w Rabnicy i R abk  zostały 
wzbronione.

Z W  ysta w y .
LWÓW 4. sierpnia.

Prow incji i prowincja! Oto w ostatnich cza
sach główny kontyngent gości na wystawie, a 
juz szczególnie w pierwszych i ostatnich dniach 
tygodnia, wielu bowiem t. zw. „niedzielnych" 
gości przybywa już w sobotą i spieszy natycl. 
miast na wystawę, a po niedzieli pozostaje je 
szcze dzień, lub dwa, we Lwowie. Prowincjo

nalną też - że się tak wyrazimy — fizjonomję 
przybrało dziś wzgórze stryjskie, bardziej, mż 
w innych dniach powszednich, zaludnione, dzięki 
tym właśnie przybyszom z prowincji i ludności 
izraelickiej, która, korzystając z dnia świąte
cznego, bardzo licznie przybyła na wystawę.

Do ożywienia ruchu na placu wystawowym 
dziś znowu przyczyniła się wielce dziatwa. W y
cieczka z Mościsk już od ram. zwidzą pawilony, 
a towarzyszy jej wszędzie, prócz grona nr uczy- 
cioLkiego i lwowskich pań z „Towarzystwa 
Szkoły ludowej11, sama zacna inicjatorka, h ra
bina S t a d u i c k a .

Młodzież krakow ska z parku Jordana, z jad ł
szy obiad w szkole Staszica i odświeżywszy ciało 
kąpielą w stawie Żelaznej Wody, przybyła około 
godziny 5. popołudniu na plac wystawy i na
tychmiast rozpoczęła zwidzanie pawilonów, opro
wadzana przez dra Jordana i tych przewodników 
swoich, którzy już z poprzednich wycieczek znają 
naszą wystawę. Wieczorem odbyli chłopcy pier
wszą próbę ćwiczeń na boisku, która, mimo 
zmęczenia ćwiczących, wypadła znakomicie. Po 
godzinie 9. zachwycała się młodzież fontaną 
świetlną, która, jakby  na przyjęcie tak  miłych 
gości, wspaniałemi mieniła się oe^wami.

* **
Na mtro k ilka równocześnie zapowiedziano 

wj cieczek. Przybyw a mianowicie 20 włościan 
z Chorocbówki z l urnowa wycieczka 110 osób, 
przeważnie rękodzielników przemysłowców, 
z Sanoka, 100 robotników znanej fabryki L ipiń
skiego. Nadto odbywać się będzie ju tro  zjazd 
członków Towarzystwa gorzelników polskich 
(przeszło 100 osób). Uczestnicy zjazdu będą 
przedpołudniem obradowali w salach politechniki, 
popołudnia zaś o godzinie 4. przybędą na plac 
wystawy,

Rojno tedy i gwarno powinno być jutro na  
w zgórzu Stryskiem .

** *
A trakcje dnia jutrzejszego na wystawie bę

dą dwie, a mianowicie ćwiczenia krakowskiego 
korpusu z parku Jordana i tombola.

Ćwiczenia krakowskiej młodzieży nie po
trzebują chyba żadnego polecenia P ark  Jordana, 
zarówno ja k  czcigodny jego założyciel i dzielna 
krakow ska dziatwa cieszy sie już dziś powsze
chną sławą i uznar>em nawet za granicam i mo- 
narchji, a każdy, kto jest w Krakowie, jeżeli 
tylko może i ma ku temu sposobność, nie omie
szka z pewnością przyjrzeć się słynnym ćwicze
niom krakowskich korpusów Toż gdy oddział 
tej dzielnej dziatwy przybył do nas z Krakowa 
i chce sie popisać owemi ćwiczeniami, chyba 
ani na chwilę me godzi się wątpi ć, iż na boisko

„ Sokołów “ pospieszą jutro tłumy i zapełnią 
wszystkie trybuny. Lwowianie zńawna już cie
szyli się, iż będą mogli przyjrzeć się owemu 
pięknem, i zajmującemu widowisku, a zapewne 
i przybyli z prowincji goście zechcą skorzystać 
z tak cobrej sposobności. Młodzież krakowska 
przywiozła ze sobą rozmaite przyrządy do ćwi
czeń, jak  maczugi, piłki uszate, piłki nożne i 
t. p. Prócz ćwiczeń gimnastycznych, będziemy 
mogli ujrzeć jutro także niektóre, bardzo 
zajmujące i oryginalne zabawy i gry mło 
dziezy.

** *
Co do tomboh, to już wiadomo, zapowiada 

się ona świetnie i jak  można się spodziewać, je
żeli tylko pogoda dopisze, zamieni się w rodzaj 
wspaniałego festynu wystawowego. Mieliśmy spo
sobność (nawiasem mówiąc, dziennikarz zawsze 
sposobność znajdzie) oglądać dżiś fa rty , na tom- 
bolę przeznaczone i z ręką na sercu możemy za
pewnić, iż są one prześliczne. W ymieniać ich 
tu ni e podobna, są one zbyt liczne, ale nie mo- 
możemy się powstrzym ić by o kilku bodaj nie 
wspomnieć. I  tak , widzieliśmy między ' innemi 
bardzo elegancką stojącą lampę salonową. L am 
pa ta miała ozdabiać może salony m agnackie: 
wartość jej wynosi pokaże- cyfrę 130 zł Panie, 
mające w domu m alutkie pociechy, z pewnością 
będą zakupyw ały mnóstwo biletów, byle tylko 
wygrać prześliczną kołyskę plecioną. Idealniej- 
szego pomieszczenia dla n&iidealn, ejszegc bbba 
tr t  dno sobie wyobrazić. Lubujący się w wygo
dzie połączonej z komfortem, 'będą mogli poku
sić się o imponującą rozmiarami wilczurę. Mi
sternie w yrabiane kosze na kwiaty, eleganckie 
etażerki, piękne wazony, stołowe albumy, pra
ktyczne zabawki, kosze likierów, i wódek, ol
brzymie torty, zastawy stołowe — słowem 
mnóstwo istnych cacek, których wyliczyć 
niepodobna staną się jutro własnością 
tych, którym  pani Fortuna nie poską
pionego uśmiechu. 4 za tak  tanie pieniądze, za 
bagatelną kwotę 15 ct można się do tej k ap ry 
śnej pani um izgcąć — tyle bowiem kosztuje 
bilet, upoważniający do wstępu na boisku, a d a
jący  zarazem prawo do udziału w losowaniu

Przy losowaniu, oprócz komisji z łona wy
działu zabawowego wystawy, urzędować będzie 
rejent p. R a s t a w i t o k i .

** *
W poniedziałek o godzinie wieczorem

przybędzie do Lwowa wycieczka dziatwy szkol 
ne; z Przemyśla pod wodzą nauczycielek i nau 
czycieli — ogółom 450 dzieci. Będzie to wi<?c 
najliczniejsza z dotychezasowych wycieczek 
szkolnych. I

Wiadomości literackie i artystyczno
Rpp8rto-r teatralny. W  teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Niewierny 
Tomasz", krotoehwila w 3 aktach Laufs’a, autora 
„Domu warjetów“, (z repertoaru wiedeńskiego teatru 
Raimunda).
— ——- 1‘1 —!_ŁilllBLILLJ.!-1  -■ ■ -f- Jl" -! ..............
Gospodarstwo, przemysł I hands.

Galicyjski < akcyjne Towarzystwo handlowo (Od
dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia 4. sierpnia 1894 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr netto loeo Lwów. 
Pszenica od 61— do (5-50, żyto od 450 do 525, jęczmień 
browarny od 5-— do 550, jęczmień pastewny od —' —

1 , owies od 5'— do 5 50, groch o d —'— do — '—, bobik
do—'--  do—' —. rzepak n. od 8'25 do 9 '—, kukurudza 
nowa od—•— d o — ■—. kukurudza stara od —' — do -  ' . 
wyka od—'— do— —, breezka od —'— do —■ -  , koniez 
czerwony od —.— do -  ■—, konicz szwedzki od —■— 
do - •—, koricz biały od —■— do —•—, chmiel za 7 ) 
klg-. od -  ‘— do - • —. siemię od —■— do —'—.

Ostatnie wiadomości.
Froicit W iestnik  ogłasza rozporządzenie, 

upoważniające bank szlachecki ziemski do udzie
lania pożyczek rosyjskiej szlachcie rodowej na 
kupno majątków ziemskich od osób rosyjskiego 
pochodzenia w guberniach wileńskiej, kowień
skiej, grodzieńskiej, mińskiej, witebskiej, mohy- 
Dwskiej, kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej. 
Wysokość pożyczki może wynosić 75 piocenf 
szacunkowej wartości nabywanego majątku. 
»»jzywiście rozporządzeni** to wymierzone jest 
przeciwko polskiej własności ziemskiej na Litwie 
i Rusi Rozporządzeń takich jest w ie le ; wi

ecznie okalały  się niedostatecznemi do zwa- 
biema szlacnły rosyjskiej na Litwę i Ruś i teraz 
więc przyznano kupującym nową ulgę tak , iż 
z największą łatwością, prawie nie wydając nic 
z góry mogą stać się posiadaczami majątków 
ziemskich, łatwość ta nie może korzystnie od
działać na ekonomiczne stosunki, ponieważ za
chęceni łatwością nabycia, Rosjanie nie,‘będą myśleć 
o podi tesieniu gospodarstwa, ale raczej niszczyć 

spekulacji.

Telegramy .Dziennika. Polskiego
Berlin 5. sierpnia. W edle doniesienia Frankf. 

Ztg. oddany został głośny socjalista belgijski, 
Jean Y o 1 d e r  s do zakładu obłąkanych. Lekarze
sądzą, że o wyleczeniu nie może być mowy.

Sofia 5. sierpnia. S t a m b u ł ó w  ogłasza 
oświadczenie, w którem zaznaczy, iż S to  i ł  o- 

o w i nie uda się utrzym ać spokoju w Bułgarji.

Skoro, jak  przewidywać już dziś można, 
parłją rusofiska posunie się naprzód i usiłować bę
dzie dopiąć swego celu, a mianowicie pozbyć się 

1 r dziłby on (Stambułów) w interesie 
bezpieczeństwa B ułgarji powołać do steru T o m  
c z e w a, lub R a d o s ł a w ó w  a. Obaj om są 
wprawdzie jego wrogami, lecz ludźmi uczciw y
mi i energicznymi.

Beig**ad 5. sierpnia. Milan wybiera się w przy- 
sz tygodniu do Niozu. Zamiaru wyjazdu do 
kąpiel zrzekł się poaobno MiUn ;na życzenie kró
la A leksandra.

Cetynja 5. sierpnia. W rócił tu ks. Piotr 
K a r a g e o r g e w i c z .  Książę zamierza niebawem 
wyjechać na czas dłuższj zagranicę, aby zadać 
kłam wszelkim pogłoskom i 
wiążącym się z jego nazwiskiem.

kombinacjom,

D O M

M D £ S Ł A N £ .

M .  J O N A S Z
BANK O W I 1 KANTON W YI-1ANY 

we Lwowie, ulici. Jagiellona!.* 1. 3 
fcupuje i sp r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  
warto& ciowe i m o n e ty  p o  n a jd o k ła d n ie j*

* ni k u r s ie  d z ie n n y m ,
P  H  O  M  £  S  Y

do wszystkich ciągnień

u b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zleoenia z prowinoji wykonuje niezwłocznie bez d 
czenia j .kiejkolv ,ek orowizji.

lo s  z a b u p to u y  w ty m  k a n to r z e  p a 
d ł*  K low na w y g ra n a  r  k w o c ie  ttO.OJO z ł .  
w. a .

na Wy-
Doniesienie

dla informacji P. T. Publiczności, przyjeżdżającej 
stawę krajową do Lwowa 

W skutek porozumienia się Dyrekcji powszechnej 
VVystawy krajowej z gremjum lwowskich ib»rzystow po
stanowiono itrzvmywać na dworoach kolejowych we 
Liwowie wspólne -Biuro kwaterunkowe", w którem d'a ds- 
godnooei przyjezdnych znajdują się c e n n i k i  p o k o  
j o w g o ś c i n n y c h  h o t e l i  Iw o w s k i c h ,  r e z e r w o 
w a n y c h  d l a  g o ś c i  W y s t a w y  k r a j o w e j  p o  
c e n a c h  z w y k ł y c h .  1821 1 - 4

Lwów dnie 1. sierpnia 1894 r.
Gremjum oberżystów lwowskich.

K a n c e l a r j a  c. k. n o t a r i u s z a

Aleksandra Jasińskiego
i k an c e la r ja  c k. lwowskiej izby notarjalnej przeniesieni

Wgo Kirschnei 
1819 1 ~ J3

zos ta ła  'Inia sierpnia do kamienicy 
plac Trybunalski 1. 1.

su.' u*- “̂ iW fc— siUniifwiii *  a *«~r. stee m M

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t i *

po I '/ ,  centa od wyrazu.

H a n d e l  k n r a e u n y  A. Diugauow-
s ki ego w Sanoku, poszukuje prakty- 

 ̂ żsnta. 540

i ( " l e t k i e  słana* a p r y ? - ossy koszyk
L  5 kilowy rozsyła J  Jindrisch  w
niku.

M 1-
516

Dr .  8 y d « a  F r l e d b e r g ,  adwokat
w Dąoicy — przyjmie zaraz k*>n«y- 

Genta.

a t a d e m l k ,  i tynowaoy nane*y<-iel 
n  i muzyk, poszukuje lekcji na wei lub 
uiaiteezka, A dres: B. ■) 16. Admini- 
itracja „Dzi an.kt Polskiego". 531

Re a l b w l ć  du wydzierżawię ii* !i,b 
sprzedania I. 11, Krzyżo” * (K-ste- 

lówk*) o 4 pekojach z przynale tyto iei i- 
uii, budynkami gospodarczymi i ogrodem 
wyżfj mórg* Tramwaje hlizko — powi“- 
trze świeże Wiadomi ść na miejn-n lub 
o ad w. Skowroński* go, Rynek 3

I [>cą«l gu> u n y  miasteczka Krnkie- 
U  nic poszukuje u ż ) u a n e j  k a s y  
o g n io t r w a łe j .  Zgłoszenia jak wyżej 
poczta Krikienioe

Ja m n i k i  0 tyg duiowe małego gv  
tinkn, bardzo piękne, czystej krwi 

i para starych do chowu, do sprzedai :a

Eo 10 zł za sztukę w zjrządzie dóbr 
ubycza królewski. 585

W i n c e n t y  K i c z a  f i s b
we Lwowie, przy ul>cy Karola Ludwika 1.3, 
1773 na lewo w podwórzu, 1—? 
utrzymuje na składzie wielki wybór 
ksiąiek do nabożeństwa gustownie 
oprawnych w płótno, skórę, kość 
własnego nakładu i wyrobu po nader 

niskich cenach.
Uprasza o łaskawe zwiedzanie składu. 

F P  kupcom i odsprzedającym 
stosowny rabat.

Hieazkanla 1 fcklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Dw a  p o k o j e  t  a w f t l e r e l t l e  II
fię trc , Grc tziakieh 2, *-óg Dom ini

kańskiej Uynkn. 1. sierpień. 549

T rzy  po k o je  z w e i a u d ą ,  kuchcią i  p r z y  
n a le ż y  teściami w pai t e r z e ,  ul. Dłu 

gosza 8 . 584

Za r a z  <lw » duży pokój z nyżą
(dw* Ytychody) z K om fortem  urządzony 

za 40 / i  miesięcznie luó 1 zł. 50 ct. 
dziennie. W iadimośó w Administracji

Los Lwowski :ena I zł Ciągnienia dnia 27 Września.

Główna i t o w  6 0 .0 0 0  ar.
YL03 poleca- J z tf  Ro»nir d*n ■ August Schel!enbćrg, d m

bankowy. M. Kl.trf id, dcm bznkowy.

I
P IW O  B l H A B S t t l E

S P A T E u lB
w prost z b eczk i sprzedają 1802 l —10

MU&IAŁOWICZ i JANIK.

z wy/szym egzimine.n i dłuższą 
praktyką w większych skarbach, po
szukuje do umieszczenia z dniem 
1 października ł>. r Zarząd dóbr 
brzezańukich w R*ju, p. Brzeżany. 
Pierwszeństwo przyznaje się kandy
datom, którzj prac owali w wscho
dniej Galicji i władają językiem 
ruskim Podania nieuwzględnienie 

pozostaną bez odpowiedzi.

„LWOWIANKA“
prawdziwe hygieniozne

M y d e ł k o  t o a l e t o w e !
Sporządzone z materiałów naj ie lika tn^ j- 
s/.yoh, odpowiada n a ;wybrednie:sz m wy
mogom hygieny, wygładza i zmiękcz* na
skórek i nadaje się z tego powodu dla 

osób o carze delikatnej i .kliwej
„ L W O W IA N K Ę "

dostać inożu* w 4 zapachach m ,dn- h : 
piżmo, bez, kon^al a i ju-btowa (Cuir 

de Russie) 1747 1 ?
Gera mydelki 3 7 ct 

3 mydtłk* w Mag.tnel-im kartouio t zł 
O ł ó w a y  s k ł a d  r o z H j l k o w y  

w A p t e c e  p ó d l s r e l i r t i y n i  e r ł e m

Zygmunta Ruckera we Lwowie
f»0 nabycia także w liandlach pp St. Pie- 
leckiig , G lorie’* Starka i M. Weiua 
Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą.

TORB?, RBGESSAIBTUFEf i i i
i Wfzelkie przybory do podróży

s p r z e d a j ą  n u j l a n l e j

• S .  G a b r i e l  d c  M . C h l e b o w n l k

we Lwowie, plac Halicie* liczba 3.

1813
Z a rz ąd  d ó b r

Tłum acza i - i

sprzedaje nasieuną pszenicę donkę 
i banatkę, pierwszy produkl z ory
ginalnej 1893 sDrnwadzonej, po 8 zł. 

•co iworzee Tłumacz - Pałahicze.

Co tydzień
świeży transport

pm SK kll
Za >herlina i Andela
do wygubiania robictwa

wszelkiego rodzaju
poleca 1518 1- ?

iLOJA' HUBNER
L w ó w ,  B y u e k  3 8 .

D en tys ta  
Dr. B. KACZOROWSKI

byłj uczeń szkoły berlińskiej, prze
niósłszy swój długoletni

Zakłrd dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od godiz. 9 - 1 przed, i od 
2— 5 popołud. W  niedziele i święta 
od 9—12 przedpuł. Dla ubogieb 
chorych codziennie ambulatorjum 

od godz. 8 —9 przedpoł.
1807 1 - 4

Największy skład 
OiiW N  d o  m a s z y n ,
O l i  d o  p a l e n i a ,  1 93 b 1 — < 
S m .  <-4. w id  a .
A r t y k u ł y  g a m o  w e ,
W ę ż e  t a m o w e ,  P ł y t y  i  t .  p .  
T e k t u r y ,  s L u n r j  t  n t c l  n s b e  

S to w e  — poleca

0. T. W:ncklera Syn
L^-ów, ul. Teatralna 1. 7.

Wynalt-A p, Ł J E 8 U E U R
w P a ry żu . 6* 1—10

EflU ALLEM/INDES
n a  Sfjęatenie piegów  i  U s z a z a -  
pobiega zbuirpzczk om, bieli pleć.
Dla un knienia fnłsrerstwa i naślido- 
ffnictwa wymagiió należy marki ochron 
nej St iw iKzyszeniy fianeuskiogo r Uuion 

de fab.icants1* n» każdym flakonie.
Do nauyoia w Paryżu u p. Gast* 

ller> SaiLt Marc ; wa LW OW ljt 
skład prawaz wej wody znajduje się 
wyłąoznie w aptekach pp. Mikolaseba 
Wewiórskiego i Zygmunta Ruckera.

M A u g u s t ScL o lie n b e rg  i  S j n  7
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  Si

WJ w e  L w o w ie ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1 ,  M
W  k u n u i e  i s n r z A d a i n  w f t7 A lk ip  n a n i A r u  w a r ł A i e i n u i a  Wu  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
J j  P R O M E S Y  d o  c i ą g n i e n i a  16, n l e r p n i a  1 8 9 4  r .  a a  8*1.
^ 4  lo n y  a u e t r .  Z a k ł a d a  k r e d .  c l t m i k .  I. Em. po zł. 1-50 wran z > ^

k o r o a .  I

1-50.î *'** j*»wn»uvj* m. x uv«|| Zlecenia :  prowincji załatwia się ja l najtaniej odwrotną pocztą. ,

stemplem G ł ó w n a  w y g r a a a  9 0 .0 0 0  k o r o a .
L O d l  W I S T  A W Y K Ł a J O W E J  p o  j

Wydawniotwo gazety Losu’,, .6 „NADZIEJA". Prenumerata roczna 
Na prowincji zł. 1-80.

■ fjC j

Mydło królewskie 
Thridace

NIEPORÓWNANIE W YŻSZE NAD 
M YDŁA

Mydło
Yeloutine

W S Z E L K IE

MUZEUM

•sł

i
5

F. Paleta!
urzf ul. św. m  \

i i,a drodze 
.to nystawy krajów

1822 N o w o ś ć !  la
Z a m o r d o w a n y  p r e z y d e n t  rzeczy- ! 

pospolitej francuskiej i

m m i  li
W iele bardzo ciekawego tak w oddziela 

historycznym, jak i an a to m ^® ^® '

fcel

T I O L E T
p o ś w ia d c z o n e  przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te maję własność nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, JĘDRKOŚCI I DELIKATNOŚCI
W p r o fy  P e r f u m e r y j n e  dom u  M j _ ?

■ V  I  O  X j  E  T
Fabrykant perfum 29, BouIevard des Italiens w Paryżu. 

Dostać można w głównych miastach całego świata.

u n i k a ć

P łó tn a  czysto ln ia n e , B ie lizn ę , sto łow ą, iię c zn iK i U łiu -tm  do nosa U h illo n y  
w szelką g o to w ą B ie lizn ę , P ończochy, S k a rp e tk i polecają najtaniej

[łownych miastach całego świata. i l |

5  F A ŁSZE R ST W .  | H

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

<T IH N A T O W IC Z  ANTiLENTiLiA.as GffiloaleiowyHSSESsHp
C a *  A i l u l n L *  *wAi V l /  *W  i Ł W a H i  Z A N T I L E N T I L I Ą .  Ś r o d e k  t e D  otrzymany z odłwi %nany  Itd., nadaje  do Wytwariauir pryszczy, iiszai , .igrów mogą aływoł grysiku oaleto-

w krótkim czasie piegi, aki _  Cen*, i  «łr w#g \  bardzo dobrym ekutkiem jakr środka łagodnego i inakomieirL W 0W , sklepy własne ulica: Kopernika i t ,  ulica Halicka 1. 11 
■—łł 4Y(VW, ^okiennic* 1. 20 — GZERNTDWOIL R-tre^k 1. *

z ANTILENTILIĄ.
i czaeie «-

>1»M hinlauA.
brym skutkiem jakr

*'a«'VlZQi*jtrB«s>o skóro *5 eł

B ro ń  m y śliw sk ą f R e w o lw e ry } F rz y b o ry  ło w ieck ie  i s p o r to m
pole»a

najtaniej . P 1 E  L E C K I i  S ka, Lwów, plac IVIarjacki 3.
   rn I----------------------------- Z Z  Z -  Z Z -  *• r a  ,  S '  poleca HANDEL DELIKATFSUW

Ś n i a d a n i a ,  p o d w i e c z o r k i  i  ł i o l s i c j s  P i w o  p i l z n e n s k i e

W yd aw ca . Józćf Łaskownioki. tldpowirdzialDy ™  redakcję Adam K rajew ski P ap ier % fabryki czerlańpkiej. Ż D rukarn i ^Dziennika Polskiego", pod zarządem  F ranciszka K attnerz


